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Kasacje w procesie int Doloszyfiskieso
wyznaczono na 15 czerwca b. r.

Sąd N ajw yższy na posiedzeniu 
gospodarczym  w yznaczył na 
dzień 15 czerw ca term in rozpra­
w y  w  procesie inż. Adam a D obo­
szyńskiego.

Tni. A dam  Doboszyński are­
sztow any w  dniu SO czerwca 1936 
r. po raz pierw szy stanął przed 
sądem przysięgłych w  K rakow ie 
w  dniu 14 czerwca 1937 r. Niemal 
w  rocznicę w ypadków  m yślenic­
kich ława przysięgłych w  K rako­
w ie w yniosła jednom yślny w er­
dykt, uw alniający inż. D oboszj -1- 
skiego od w iny. Na wszystkie 10 
pytań sądu i dwa dodatkow e p y ­
tania postaw ione na wniosek 
prok. Szypuły przysięgli odpow ie­
dzieli przecząco. Ten w erdykt ła ­
w y  przysięgłych został przez try ­
bunał zawieszony.

DRUGI PROCES
Po raz drugi inż. Doboszyński 

stanął przed sądem w dniu 4 lu ­
tego w e L w ow ie, dokąd sprawa 
została przeniesiona decyzją  Sądu 
N ajw yższego. Po 10-c iu  dniach 
rozpraw y, prow adzone} pod prze­
w odnictw em  sędziego DysieWicza, 
w  d r  lS  lut. ław a przysięgłych z 
3 0 pytań dotyczących w iny oskar­
żonego odpowiedziała przecząco 
na 9. Pytanie 4-te, zatwierdzone 
przez ław ę przysięgłych siedm io­
ma głosam i przeciw ko pięciu, 
brzm iało:

Czy oskarżony jest winien, że w 
nocy z 22 na 23 czerwca w Myśle­
nicach na cze'e grupy złożonej z 
20 ludzi, wydzielonej ze swego od­
działu zbrojnego wtargnął do loka 
łu posterunku policji państwowej 1 
zabrał stamtąd wspólnie z będący­
mi pod jego rozkazami ludźmi w 
celu przywłaszczenia 14 karabinów 
4 rewolwery, amunicję i inne przed­
mioty wyekwipowania policyjnego, 
ogólnej wartości 2.500 zl.", 
Zarwierdzając to pytanie ław a 

przysięgłych zaprzeczyła rów no­
cześnie, aby Doboszyński p cpelnd

czyn inkrym inow any, m u. w  
treści pytania 4 w  celu  przyw ła­
szczenia. W szystkie pozostałe 9 
pytań zostały przez ławę przysię­
głych zaprzeczone.

W Y R O K  T R Y B U N A Ł U
Po tym  w erdykcie przysięgłych 

Trybunał uznał winę D oboszyń­
skiego w zakresie przestępstwa z 
art 252 § 1 K. K. za co skazał go 
na rok aresztu, a nadto uznał go

winnym  w ykroczenia z art 47 § 
1 rozporządzenia prezydenta R. P. 
o posiadaniu broni i za to skazał 
go na rok i 6 m iesięcy aresztu, 
w ym ierzając łączną karę 2 -ch lat 
aresztu. Od reszty zarzutów  T ry­
bunał uniewinnił inż. D oboszyń­
skiego na podstawie w erdyktu ła­
w y  przysięgłych.

Od tego w yroku  wniosła kasa­
cję  prokuratura i w  w yniku  tej 
skargi sprawa w dniu 15 czerwca

znajdzie się po raz trzeci przed 
sądem, tym razem przed Sadem 
Najwyższym  w  stolicy, który bę­
dzie rozpatrywał przebieg roz­
praw y lw ow skiej tylko ze stano­
wiska form alnego

Warto przypom nieć, że termin 
ukończenia kary, w ym ierzonej 

.inż. DoboszyńsKiemu przez sąd 
lwowski, upływ a —  w obec zali­
czenia mu aresztu śledczego —  
w dn. 30 czerwca b. r.

Tafne bojówki
szyknto sie do wfttena wa F/aniii

Z pow odu nawału m ateriału 
bieżącego term in druku now ej 
pow ieści „LU D ZIE  I ŻY W IO Ł Y " 
utalentow anego pisarza A . O. 
Hubera, zmuszeni jesteśm y prze­
sunąć o jeden dzień, t. j .  zamiast

Codziennie
t r z ę s i e n i a  z i e m i

w  Anatolii
ANKARA. 28. 4. Trzęsienia zie­

m i w  okręgu anatolijskim  pow ­
tarzają się codziennie m iędzy go ­
dzinami 17 a 20 ok. 60 dom ów  ru 
nęło znowu w c wsiach H alvagilar 
i Gemele. Liczne budynki musia­
no ewakuować, gdyż grożą zawa­
leniem.

Z g o n
o f i a r y  2y d a

z Szumska
Onegdaj zmarł w  szpitalu św. 

Jakuba Edm und Lebel b. gajow y, 
który przed kilku dniami został 
ciężko zraniony przez żvda restau- 
latora z Szumska. Zabójca  znaj­
duje się w więzieniu na Łukisz- 
kach. ( S).

Niema
“ N u  rytualnego

na Węgrzech
j ^ U D A PE SZT- 28’ 4- (tel. w i.).
, 0 w e* ,°  zalcazłe uboju  rytualne- 50 w eszła  w  tvnV»  ̂ ■ i .

„en s p o s ó b Y ?  W *yCle'Polskę. ?Sry  w yprzedziły

Jeszcze cieplej
b ę d z i e  d z i ś

W czwartek było dość pogodnie, a 
rylko w dzielnicach zachodnich trwa­
ła pogoda pochmurna. Na Pomorzu 
i Kujawach padaf drobny deszcz. 
Temperatura o godz. 7 wynosiła od 
4 do 11 st. na nizinach i od minus S 
do 9 w górach. Dość obfite deszcze 
spadły w ciągu doby ubiegłej na 
wyżynie małopolskiej i w południowej 
części województwa poznańskiego.

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 29 b. m.: w Polsce północno- 
zachodniej zachmurzenie duże. Na 
pozostałym obszarze tt miarkowane. 
Temperatura w ciągu dnia do 18 st. 
na południu kraju. Słabe wiatry z 
kierunków zmiennych. Przejrzystość 
powietrza dobra, tylko w godzirach 
porannych osłabiona skutWem mgieł.

w dniu dzisiejszym  rozpoczniem y 
druk dopiero ju tro  w  sobotę 

Dziś zam ieszczam y na str. 4-ej

odcinek dobiegającej końca po­
w ieści Jacka Brzeziny p. t. 
„PE RŁY  I K A R A B IN Y ".

PARYŻ, 28. 4. Dziennik „Le Joor“  
publikuje sensacyjne wiadomości, do­
tyczące przygotowań komunistów 
francuskich do wojny domowej. Wła­
dze policyjne przejęły ostatnio sze­
reg instrukcji i dokumentów wysła­
nych z centrali paryskiej do organi­
zacji prowincjonalnych, stwierdzają­
cych, że komuniści organizują tajną 

' milicję. Jeden z takich dokumentów 
polecający zorganizowanie jednostek 
bojowych dodaje przy tym, że kie­
rownicy ich muszą być ludźmi zau­
fanymi, a pierwszeństwo w obsadzie 
stanowisk kierowniczych należy od­
dać cudzoziemcom.

Uzbrojenie boYtwek
Instrukcja ta zawiera ciekawe 

szczegóły dotyczące uzorojenia bojó­
wek socjalistycznych. Oddział złożo­
ny z 25 łudzi ma posiadać 5 lekkich 
karabinów maszynowych z dotacją 
amunicji 2-000 nabojów i 40 grana­

tów ręcznych. Pozatem każdy z 
członków milicji tna mieć w :uIkokałi- 
browy rewolwer z 200 nabojami. 
Łączność między kierów -.łkami grup 
mają utrzymywać sztafety motocy­
klowe, komendy grup mają mieścić 
się w zakonspirowanych lokalach, 
które, jak ooleca instrukcja, winny 
posiadać dwa wyjścia.

Śladem Stalina
Inny dokument nakazuje stosowa­

nie kary śmierci wobec zdrajców, u 
zasadniając to zarządzenie metodami 
Stalina, który wobec zdrajców po­
stępuje z całą bezwzględnością.

Dziś na str. 3-ej
SK A N D A L W  BAN K U  H A N ­

DLOW YM .
JUŻ 5-CIU P O S L oW  W Y ST Ą ­

P IŁ O  Z „O ZO N U ".

Sertsactyirta rozprawa

i  uznanie za zmarłego m. Zagórskiego
zaginionego w  sierpnia 1927 r.

W wydziale V cywilnym sądu okrę­
gowego -r Warszawie pod przewod­
nictwem sędziego Makomaskiego od­
bywał się sensacyjny proces o uzna­
nie za zmarłego zaginionego gen. 
Włodzimierza Zagórskiego. Z wnio­
skiem takim wystąpił bratanek zagi­
nionego generała Stefan Ostoja - Za­
górski, pełnomocnik amerykańskich 
linii okrętowych W r. 1930 p. Stefan 
Zagórski był mianowany również na

swój yrri »sek kuratorem majątku 
oraz praw nieobecnego gen. Zagór­
skiego. Złożył wówczas zaświadczenie 
X komisariatu P. P„ że gen. Zagórski 
jest nieobecny i prosił o ustanowienie 
kuratora, gdyż ktoś musi się opieko­
wać pozostałym po generale mająt­
kiem.

Okoliczności zaginięcia
Wniosek o uznanie zaginionego za

zmarłego wpłynął do sądu w lutym 
bież. roku. Do podania załączony zo­
stał wyciąg z ksiąg ludności m. War­
szawy, że od 26 czerwca 1926 roku 
generał jest wymeldowany ze swego 
miejsca zamieszkania niewiadomo do­
kąd. W podaniu bratanek zaginione­
go pisze, że w sierpniu 1927 r. gen. 
Zagórski po zwolnieniu z więzienia 
wojskowego na Antokolu w Wilnie 
przyjechał do Warszawy i tu zaginął

C z e r w o n y  s z t a n d a r
R o b o tn ic y  w ie lk ic h  z a k ła ­

d ó w  fa b r y c z n y c h  s tra jk u ją ! 
W ła ś c ic ie le  z a k ła d ó w  p rze m y  
s ło w y c h  z o rg a n iz o w a li lok a u t. 
P r a c o w n ic y  o k u p u ją  w arszta t 
p r a c y !  C h a łu p n icy  w a lcz ą  o 
n o w ą  u m o w ę  z b io r o w ą ! O to—  
n ie o m a l c o d z ie n n e  w ia d o m o ś ­
c i z fro n tu  p ra cy , św ia d cz ą ce  
u s ta łym  n ie p o k o ju  w ś ró d  lu ­
dzi p ra cy  i d o w o d z ą c e , że  w a ­
ru n k i w  fa b r y c e  i w a rszta c ie  
n ie  są n a le ż y c ie  u n o rm o w a n e . 
L u d z io m  p ra cy  d z ie je  się 
k rz y w d a , w ię c  w a lcz ą  o  lep sze  
ju tr o , o  n o rm a ln ie js z e  w a ru n ­
k i ży c ia .

T y s ią c e  lu d z i o fe r u je  sw e si 
ły  fiz y c z n e , s w o je  z d o ln o ś c i i 
swrą u m ie ję tn o ść  n a  ry n k u  p ra  
cy . N a o b o ję t n e j sk a li sta ty ­
s ty czn e j p o d a ż  p ra cy  w zra  
sta. P o tę ż n ie je  w  zaw T otną  
k o n k u r e n c ję . C z ło w ie k  p ra cy  
b e z  ns ju rn ie js z e g o  p o c z u c ia  
sw ej w a r to ś c i, p ra g n ie  się  
s p rz e d a ć  za  g ro sz e , a b y  u b ie c  
ty s ią ce  in n y ch  k o n k u re n tó w , 
z m u sz o n y ch  o b e c n y m i wrarun  
k a m i d o  ta k ie g o  s a m e g o  h an ­
dlu .

„Podaż towaru“  —  p ra cy  
je s t  o g ro m n a , a „popyt" mini­
malny. D la te g o  też  „cena to­
waru“  spada. C z ło w ie k  p r a c y

p rze s ta ł b y ć  c z ło w ie k ie m , a 
s ta ł s ie  n ie p o ż ą d a n y m  a rty k u ­
łe m  b a rittlów y m  n a ry n k u  
p r a c jT, z n a jd u ją c y m  się  w  n ad  
m ie rn e j i lo ś c i. C z łow d ek  w a r ­
to ś c io w y  —  n ie  m a  ża d n e j 
w a r to ś c i, p r z e h a n d lo w a n o  g o  
i z g u b io n o  w' ż y c iu .

A le  w ś ró d  ty ch  lu d z i p r z e ­
s z e d ł n o w y  p rą d , w ie w  n o ­
w y c h  p o ję ć , tch n ie n ie  n o w e j 
id e i . K ie ru n ek  n a r o d o w o  - ra ­
d y k a ln y  ś m ia ło  i k a te g o ry cz ­
n ie  g ło s i, że  praw  d z iw a  ch rze ­
ś c ija ń s k a  s p r a w ie d liw o ś ć  sp o ­
łe cz n a  n ie  m o ż e  z e z w o lić  na 
to , a b y  p ra ca  b y ła  tow a rem , 
a b y  fr y m a r c z o n o  ż y w y m  c z ło ­
w ie k ie m .

R u ch  n a r o d o w o  - ra d y k a ln y  
fo r m u łu ją c  s w o ją  d e k la ra c ję , 
d a ł je j  ten n a js i ln ie js z y  fu n d a  
m e n t s p o łe c z n y  p rz e z  za p rze ­
cz e n ie  p o g lą d ó w ' m a le r ia li -  
s ty cz n y ch  i p rz e c iw s ta w ie n ie  
im  p o g lą d ó w  id ea lis ty czn y ch , 
s z a n u ją cy ch  w  p ie rw sz y m  rzę ­
d z ie  g o d n o ś ć  c z ło w ie k a  i je g o  
w a rto ś ć . W a r to ś ć , n ie  ja k o  to­
w a r u , a le  ja k o  je d n o s tk i, sp e ł­
n ia ją c e j p rz e z  p ra cę  sw ó j za ­
sz cz y tn y  o b ow d ą zek  sp o łe cz n y .

C z ło w ie k  ż y w y  je s t  b o g a c ­
t w e m  n a r o d u , k tó re  c e n ić  n a ­

leży' i p ie lę g n o w a ć , n ie  zaś n i­
s z c z y ć  i g u b ić . C z ło w ie k  n ie  
ty lk o  m a p r a w o  d o  p ra cy , a le 
musi p r a c o w a ć  i to je s t  je g o  
n a jw ię k s z y  ob ow d ą zek , o b o ­
w dązek z a szczy tn y , k tó re g o  
s p e łn ia n ie  je s t  w a r u n k ie m  
z d o b y c ia  so b ie  p rz e z  je  d n ostk ę  
m ie js c a  i  s za cu n k u  w  n a ro d z ie .

O szu k iw a n y  p rze z  p a rtie  p o  
lity czn e , k r z y w d z o n y  p rze z  ży  
c ie  cz łow d ek  p ra cy , p rz e ta r ł 
z m ę c z o n e  o cz y , z r o z u m ia ł 
sw ą  istotn ą  wra rto ś ć  i s w o ją  
r o lę  s p o łe cz n ą . Z r o z u m ia ł, że  
u s iło w a n o  z r o b ić  z n ie g o  n ie ­
w o ln ik a , p o d p o r z ą d k o w a n e g o  
h a n d la rz o m  p ra cy  i h a n d la ­
r z o m  p o lity c z n y m , s p r z e d a ją ­
c y m  jt g a  n ie z a le ż n o ść  c z ło w ie  
czą  i in d y w id u a ln o ś ć , za cen ę  
u m o w y  z b io r o w e j, d r o b n e j 
p o d w y ż k i  p ła c y , za  ce n ę  in te­
re s ó w  ż o łą d k a .

T a  r e w o lu c ja  d u ch a  w  ś w ie ­
c ie  pracy ', n a p o tk a ła  na z ro z u ­
m ia łą  r e a k c ję  ty ch  w szy stk ich , 
k tó r z y  za ję li p o z y c ję  h a n d la ­
rzy  i c ią g n ę li m a ter ia ln e  i p o -  
lity cz n e  zy sk i z o b ro tu  to w a ­
re m , za  ja k i u w a ża li p ra cę .

Z a g a d n ie n ie  wrnlki tv ch

g o  ła d u  s p o łe c z n e g o , s ta je  się  
ż y w o tn ie js z e  i b a r d z ie j b li­
s k ie  w  o b lic z u  p ie r w s z o m a jo ­
w e g o  „Ś w ię ta  P r a c y " ;-  \

U lica m i m ia st p rz e c ią g n ą  
1 TÓżne p o c h o d y , w z n o s z o n e  b ę ­

dą  ró ż n e  ok rzy  k i i za  ró ż n y m i 
sz ta n d a ra m i sk u p ią  s ię  lu d z ie  
z fr o n tu  p ra cy . I w  tej w ła śn ie  
r ó ż n o r o d n o ś c i  c z a i się n a jp o ­
w a ż n ie js z e  n ie b e z p ie cz e ń s tw o , 
n a  ja k ie  c z ło w ie k a  p ra cy  ch cą  
u a ra z ić  z o rg a n iz o w a n i i je d n o  
m y ś ln i w  tej sp ra w ie  m a rk s iś ­
c i  w s zy stk ich  g a tu n k ów .

D z ie ń  „Ś w ię ta  P r a c y "  n ie  
m u ze  b y ć  d n iem  p o n iż e n ia , 
n ie  m o ż e  b y ć  d e m o n s tra c ją  
w r o g ó w  c z ło w ie k a  p r a c u ją c e ­
g o , a le  m u si b y ć  d n ie m  ra d o ś ­
c i, w  k tó r y m  św ia t p ra cy  g o d ­
n ie  z a d o k u m e n tu je , że  d o jr z a ł  
c a łk o w ic ie  i z r o z u m ia ł swrą r o ­
l ę  s p o łe cz n ą , że n ie  da  s ię  ju ż  
w ię c e j k ie r o w a ć  p o s z e p to m  
m ię d z y n a r o d ó w e k , c ią g n ą c y c h  
p a r ty jn e  k o r z y ś c i z n ie d o li  p o i  
s k ie g o  p r a c o w n ik a .

G o d n o ś ć  c z ło w ie k a  p ra cy  w' 
d n iu  1 -g o  m a ja  n ie  m o ż e  b y ć  
z b ru k a n a  p rz e z  n ie w o ln ic z y  
p o c h ó d  ra m ie  wr ra m ię  z ż y d a -

d w ó c h  św ia tów ' —  św ia ta  n ie -1  m i ,  p o d  c z e r w o n y m  sz la n d a - 
w ołniczego ze światem n o w e -1 rem . '  $ .

w niewyjaśnionych dotąd okoliczno­
ściach. Władze oraz najbliższa rod z 
na czyniły starania, poszukując zagi­
nionego przez szereg łat bezskutecz­
nie i od roku 1927 o gen. Zagórskim 
nie ma żadnej wiadomości. W końco­
wym ustępie podania bratanek gem 
rała prosi sąd o uznanie, że generał 
zmarł.

Akt urodzenia
Do sprawy p, Stefan Zagorski nie 

złożył aktu urodzenia, gen. Zagórskie­
go, tłumacząc, że aktu nie posiadał 
nawet sam generał, który urodził tnę 
na obczyźnie. Dziadek generała był 
powstańcem J863 r. i po upadku po­
wstania zmuszony był resztę swego 
życia spędzić na emigracji, przeno­
sząc się i  kraju do kraiu, Gen. Za­
górski urodził się w St. Martńl wc 
Francji, lecz jak sprawdzał p. Stefan 
Zagórski, we Francji istnieje kilkana­
ście miejscowości tej nazwy i nie mo­
że stwierdzić, w której z nich przy­
szedł na świat generał.

Stefan Zagórski urodził się na W ę­
grzech i równiej nie może wyszukać 
własnego aktu urodzenia. Jako jedyny 
do w od złożono paszport zagraniczny 
zaginie nego generała oraz świadec­
two szkolne z czasów austriackich.

Ponadto p. Stefan Zagórski prosił 
sąd o zbadanie w charakterze świad­
ka przyjaciela rodziny Zagórskich 
byłego dyr'która „Pocisku”  p. L a ­
skiego.

Sąd zażąda akt 
od władz wojskowych
Na wniosek prok Prokopowicza sąd 

postanowił świadka tego nie badać, 
natomiast zwrócić sic do władz woj­
skowych w celu dostarczenia doku­
mentów osobistych gen. Zagórskiego, 
na pods tawie których moinaby ustalić 
miejsce daty urodzenia oraz wszystki: 
papiery dotyczące okoliczności zagi­
nięcia i poszukiwań gen Zagórskiego.

Do czasu otrzymania dokumentów 
z ministerstwa spraw wojskowych 
sędzia Makomaskl sprawę odroczył.


